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...Każde nowatorstwo ma swoje prawa psychiczne, niezm ienne prawa 
duszy, dające się dostrzec u wszystkich nowatorów. Każdy człowiek wnoszący 
w życie coś nowego, ma zadanie znacznie trudniejsze, niż w ciśnięcie się fizy­
czne do tak napełnionej sali, jaką tu widzimy. W dziedzinie, do której nowa 
myśl, nowy czyn chce się wedrzeć, istnieją gotowe zdania, gotow e pojęcia, 
gotowe przesądy, gotowe formuły odsuwania rzeczy nowej, rzeczy, która dotąd 
nie istniała, rzeczy, która jeszcze n ie wytrzymała próby życia. D latego wszy­
scy apostołowie czegokolwiek nowego, wszyscy reformatorzy życia, wszyscy 
odkrywcy muszą m ieć wewnętrzną siłę , która im pozwala być tym i nowato­
rami wbrew oporowi otoczenia. Pierwszą więc ich cechą jest um iejętność 
wydobycia ze sieb ie wysiłków większych, niż przeciętne w ysiłk i człowieka, 
w iększej, niż przeciętna energji. Bez tej niezwykłej energji i n ieprzeciętnego  
wysiłku niepodobna przepchać się przez zwarty tłum uprzedzeń i niech ci do 
rzeczy nowych...

JÓZEF PIŁSUDSKI

D Z I E Ń  U R O C Z Y S T Y
A le  n asza  dz isie jsza  u ro c z y s to ść  n ie  będ z ie  p o ­

d o b n a  an i do  jednych , an i do drugich .
B ęd z ie  w sp an ia ła . Bo o to  25 b lisk o  ty s ię c y  h a r ­

c e rsk ie j b ra c i w  im ieniu  p o n ad  dw ieśc ie  ty s ięczn e j 
rz e sz y  H a rc e rs tw a  P o lsk ieg o  w  k ra ju  i z a g ran icą  
z ło ży  ho łd  P an u  P re z y d e n to w i R zeczy p o sp o lite j —  
te j R zeczypospo lite j, d la  k tó re j n a  p rz e s trz e n i la t  
25-ciu  H a rc e rs tw o  s łuży ło  i s łuży  ,,ca łem  życ iem 1’. 
U ro czy s to ść  n asza  b ęd z ie  w sp an ia ła , bo  zam an ife ­
s tu je  w ie lk ą  moc, w ie lk ą  siłę  nąszego  ruchu , siłę , 
k tó r a  je s t po to , ab y  s łużyć  P olsce.

U ro czy s to ść  n asza  będ z ie  p e łn a  tre śc i.  W ezm ą  
w  n iej u d z ia ł b y li h a rc e rz e , k tó rz y  w  na jc ięż szy ch  
w a ru n k a c h  tw o rz ą c  H a rc e rs tw o , w sk a z a li m u d ro g ę  
s łu żb y  —  i h a rc e rz e  dzisiejsi, k tó rz y  p ra g n ą  n a  d ro ­
dze  te j s łużby  w y trw a ć  —  i zuchy  w reszc ie , k tó re  
po  n as sz ta n d a ry  H a rc e rsk ie  pode jm ą. P rz e su n ą  się  
p rz e d  n aszęm i oczam i c ien ie  tych , k tó rz y  d la  sp ra w y  
życ ie  oddali.

U ro czy sto ść  n a sz a  będ z ie  te ż  rad o sn a , gdyż 
w  obliczu  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j i R z ą ­
du  m am y dziś zd ać  sobie sp raw ę  z tego, co  by ło  
w  ru c h u  naszym  p rz e d  nam i i z tego , co  d o k o n a ć  
m am y. A  ra d o sn ą  je s t m ożność  s tw ie rd zen ia , że  
ru c h  sp e łn ił sw ą  s łużbę  d o b rze  i do d a lsze j słu żb y  
je s t go tów . P o czuc ie  w ie lk ie  siły  i m ocy  naszego  r u ­
chu, w ie lk i en tu z jazm  i g o rące  p rag n ien ie  sp e łn ie ­
n ia  n aszy ch  id e a łó w  h a rc e rsk ic h  —  m a ją  b y ć  p lo ­
n em  dz isie jszego  d n ia  u ro czy steg o .
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M iędzy  d n ie  sza re j p ra c y , d n ie  h a rcó w , s łużb  
i ćw iczeń , z a k o ń czo n e  ogn isk iem  w  szczup łem  g ro ­
n ie  w ła sn e j d ru ży n y  lub  w eso łem  ogn isk iem  ca łego  
P odobozu , w p ló tł się w  nasz  p ro g ram  z lo to w y  dz ień  
u ro czy sty .

S ą  ró żn e  u ro czy sto śc i. J e d n e  z n ich  n u żą  nas 
sw ą  po m p ą  i w sp an ia ło śc ią , p o za  k tó rą  b r a k  tre śc i, 
b ra k  p rz e ż y ć  g łębszych , inne  sk ro m n e  i c iche, w z ru ­
sza ją  n a s  g łęboko .

H arcerz z obczyzny nad Pilicą.
lot. J a n  Ryś.



NASZE BEZPIECZEŃSTWO
K ażd y  z n as  sp o ty k a  d z ie s ią tk i ra z y  d z ienn ie  

d ru h ó w  z pom arań czo w em i o p ask am i n a  ręk aw ie . 
S ą  on i w szęd z ie : n a  dw orcu , n a  sk rzy żo w an iach  
dróg , u  b ra m  obozu  n a d  rze k ą . R egu lu ją  ruch , 
u d z ie la ją  in fo rcacy j, p a tro lu ją . —  T o  s łu żb a  b e z p ie ­
czeń s tw a .

W szyscy  ci d ruhow ie , sp e łn ia jący  ta k  ró ż n o ro d ­
n e  czynności, po d leg a ją  G łów nem u  K om isarzow i 
b e zp ieczeń s tw a , D ruhow i hm, J e rz e m u  J a rn u s z k ie ­
w iczow i.

C a ła  po lic ja  obozuje  razem , o bok  K om endy, tu ż  
p rz y  w ejśc iu  do obozu. U dajem y  się tam , by  d o w ie ­
d z ie ć  się ja k a  je s t o rgan izac ja  i p ra c a  s łu żb y  b e z ­
p ieczeń s tw a .

W  n am ioc ie  G łów nego  K o m isa rja tu  p rzy jm uje 
n as  se k re ta rz , d ru h  Jan u sz  M ichel.

—  Ilu  d ru h ó w  za ję ty ch  je s t w  s łużbie  b e z p ie ­
czeń s tw a , p y tam y .

—  O ko ło  300, p rzy czem  częśc iow o  są  to  o c h o t­
nicy , s ta le  z a tru d n ien i, częśc iow o  te ż  ch ło p cy  z d ru ­
żyn  służbow ych .

-— S ą  to  oczyw iśc ie  ch ło p cy  s ta rs i?
—  T ak , pow yżej la t  18, czy li s ta rs i  h a rc e rz e , 

chociaż n iezaw sze  p ra c u ją c y  w  zrzeszen iach  St. H. 
J e s t  te ż  k ilk u  in s tru k to ró w .

—  J a k  zo rg an izo w aliśc ie  s łu żb ę?
—  S łu żb ę  pe łn im y  dz ień  i n oc  b e z  p rze rw y , n a  

3  zm iany  po  6 do 8 godzin. W  każd e j chw ili z a ję ty ch  
je s t w ięc  o k o ło  100 d ru h ó w  .

—  J a k i  je s t w asz  te r e n  d z ia ła n ia ?
—  O b sza r Z lo tu  m ęsk iego , k tó ry  je s t e k s te ry -  

to rja ln y , to  znaczy , że  po lic ja  p a ń s tw o w a  n ie  m a n a  
niego  w stęp u .

—  P o w ied źc ie  m i D ruhu, jak ie  s ą  dz ia ły  służby  
b e zp ieczeń s tw a . ’

—  M am y ich  p ięć, a  w ięc : s tra ż  b e z p ie c z e ń ­
stw a , s tra ż  w odna , s tra ż  p o ża rn a , s łu żb a  in fo rm acy j­
n a  i b iu ro  rzeczy  zag in ionych .

—  Co ro b i ta  s tra ż  b ezp ie c z e ń s tw a , czy li poli­
cja obozow a?

—  P e łn i n a  te re n ie  Z lo tu  te  sam e funkcje , co  
po lic ja  p ań s tw o w a . C zuw a w ięc  n a d  p o rząd k iem  
i spoko jem  w  obozie . P o  w sz y s tk ic h  d ro g ach  i p la ­
ca c h  ro z s ta w io n e  są  p o s te ru n k i, reg u lu jące  ru ch  
i u d z ie la jące  in form acyj. S łu żb a  o c h ro n n a  obejm uje

s tra ż e  p rzy  m agazynach , szp ita lu , d w orcu , p rz y  w e j­
śc iach  do  obozu  i t. p. W  n o cy  k rą ż ą  po  obozie  p a ­
tro le . W eźc ie  D ruhu  p o d  uw agę , że  m y je ste śm y  
słu żb ą  d la  ca ło śc i Z lotu, a  p o szczegó lne  P o dobozy  
o rg an izu ją  jeszcze d la  sw ego u ż y tk u  w ła sn ą  służbę  
b ezp ieczeń s tw a .

—  Czy p o za  G łó w n y m  K o m isa rja tem  są  jak ieś  
n iższe  w ład ze  b e z p ie c z e ń s tw a ?

—  T ak. P o d le g a ją  nam  3 K o m isarja ty . O rg an i­
zac ja  ich  p rz y s to so w a n a  je st do o rgan izac ji po lic ji 
p ań stw o w e j.

—  M acie  o czyw iście  m asę  ro b o ty .
—  O tak . M ieliśm y już n aw e t k ilka  c iekaw ych  

w y p ad k ó w . T a k  np . n a  d w o rcu  p rzy trzy m a liśm y  
h a rę e rz y k a , k tó ry  p rz y je c h a ł n a  g ap ę  aż  z L ub lina  
po  to , by  zob aczy ć  Z lot. R o dz ice  n ie  pozw olili m u 
jechać , bo  n ie  m ieli p ien ięd zy  n a  o p ła tę  z lo tow ą, 
w ięc  ch ło p iec  sam  sob ie  po rad z ił. D zisiaj m am y już 
d rug iego  ta k ie g o  p a saże ra .

—  M ów iliście  m i D ruhu, p rz e d te m  o tem , że  
zo rg an izo w aliśc ie  s tra ż  w odną . Co o na  ro b i?

—  T a  m a do sy ć  m iłą  ro b o tę . C zuw a n a d  b e z ­
p ieczeń s tw em  w ody, w yzn acza  m ie jsca  do k ąp ie li 
i p a tro lu je  n ad  b rzeg iem , p ilnu jąc, żeb y  się ludzie  
n ie  topili.

—  A  straż pożarna?
—  T a  je s t dosk o n a le  zo rg an izo w an a . K ie ru je  

n ią  dh. hm. P ro ch n au . T rzo n  jej s tan o w i 11-ta  d r. 
st. h a rc . z K alisza, k tó ra  je s t d ru ż y n ą  po ża rn iczą . 
N a  te re n ie  Z lo tu  rozm ieszczono  ca ły  szereg  gaśn ic . 
W  ra z ie  p o ż a ru  z a rz ą d z a  się  a la rm  m egafpnam i. 
D ru ży n a  ro z p o rz ą d z a  sam ochodem  i trz e m a  m o to ­
pom pam i. W y o b raźc ie  sobie , że s tra ż  p o s iad a  1000 
m. w ęży . W sz y s tk ie  p rz y rz ą d y  są  now e, ta k  że p r a ­
ca  n a  w y p a d e k  p o ż a ru  b y ła b y  ogrom nie u ła tw io n a .

—  C zy b y ły  jak ie  w y p ad k i?
—  J a k  d o tą d  n ie, a le  m oże s ię  coś zdąrzyć , n a ­

w e t p rz y  n a jw ięk sze j o s trożnośc i.

N a  te m  ko ń czy m y  m a ły  w y w iad  z u p rze jm ym  
d ru h em  s e k re ta rz e m , n a  k tó re g o  już od d łuższego  
czasu  c z e k a ją  za jęc ia  służbow e, i u d a jem y  się  do  I 
K o m isa rja tu  Po lic ji Z lo tow ej, k tó ry  m ieści się  w  p o ­
b lisk im  nam iocie .

dok . n a  s tr .  28.



NASZE BEZPIECZEŃSTWO
(Dokończenie ze sir. 27-ej).

Przy jm uje  n as  K om isarz , d ru h  Z. R adom sk i, d o ­
św iad czo n y  h a rc e rz  (m iędzy  n am i m ów iąc  s tra sz n ie  
m o ro w y  ch łop). K o m isa rja t jego obejm uje n a jw a ż ­
n ie jsze  p u n k ty  Z lotu, z ko m en d ą , s tad jo n em , d z ie l­
n ic ą  h an d lo w ą  i t. p.

P y tam y  go, jak i je s t u s tró j w śród  60 p o d leg łych  
m u „p o lic jan tów ".

—  D o skonały ! N ie m acie  po jęc ia  jak  ludzie  
rw ą  się do  s łu żb y  i jak  się n ią  p rz e jm u ją . N ie  spo ­
dz iew a łem  się n a w e t ta k ie j o b o w iązkow ośc i, z ja k ą  
m am  n a  każd y m  k ro k u  do  czyn ien ia . T a k i w y p a d e k : 
jed en  z d ruhów , pom im o b u rzy  i u lew n eg o  deszczu , 
s ta ł  n a  p o s te ru n k u  12 godzin, z am iast 8, w idząc, że 
n iem a ludzi, k tó rz y b y  go zastąp ili. G dy  m ając jak ieś  
za d a n ie  do  w y k o n an ia  z w racam  się do  m o ich  ch ło p ­
ców , żeb y  się zg łasza li n a  o ch o tn ik a , w y s tęp u je  c a ­
ła  zm ian a  służby.

—  A  jak  w y g ląd a  p rzy g o to w an ie  ludz i do s łuż­
by . C zy  w y w iązu ją  się  na leży c ie  ze  sw y ch  z a d a ń ?

—  T ak . K ie ru ją  ru ch em  jak  u ro d zen i po lic janc i. 
B a rd zo  to  ich  in te re su je .

-— C zy „p u b liczn o ść"  o bozow a u tru d n ia  w am  
p ra c ę ?

—  C ałk iem  p rzec iw n ie . W śró d  h a rc e rz y  je st 
ta k i  po słu ch  d la  na szy ch  ludzi i t a k  im  w szy scy  
p ra g n ą  u ła tw ić  p racę , że  aż m iło. J a k  d o tą d  w spó ł 
p ra c a  m iędzy  p o lic ją  i obozem  je s t d o sk o n a ła . C h c ie ­
libyśm y, żeby  tak  by ło  jeszcze 14-tego, bo to  będzie  
na jc ięż szy  d la  nas dzień.

Żegnam y się z d ru h em  K o m isa rzem  i sk ie ro w u - 
/em y się  do  biura rzeczy  zaginionych. Przy jm uje  n as  
K ie ro w n ik  b iu ra , d ru h  R om an  R eym an .

—  P o w iedźc ie  nam  d ru h u  co ludzie  g ub ią?
—  W szy stk o . W y o b raźc ie  sobie , że z n a lez io n o  

ca ły  og rom ny  h angar, sk rzy n ie  z n am io tam i, k o tły , 
p lecak i, a p a ra ty  fo to g raficzn e , ba , n a w e t sk rzy n ię  
z a k ta m i ca łe j cho rągw i h a rc e re k !

—  Co z te rn  ro b ic ie ?
—  P rzech o w u jem y  i o g łaszam y  o zgub ie  p rz e z  

rad jo  i w  „W ieśc iach  Z lo tow ych". Z g łasza  się  do  
n as  m asa  ludzi.

D zięku jąc  z a  in fo rm acje  o puszczam y  obóz s łu ż­
by  b ezp ieczeń s tw a . Po d ro d z e  sp o ty k a m y  d ru h a  hm . 
R o m an a  T ru szczy ń sk ieg o , szefa  służby inform acyj­
nej,

—  J a k  p racu je  w asz  ze sp ó ł?
—  M am  k ilku  lu d z i s ta le  u rzęd u jący ch  n a  

dw o rcu , a  p o z a te m  k ażd y  p o lic jan t obo w iązan y  je s t 
ud z ie lać  in fo rm acji po trzeb u jący m . P o staw iliśm y  
sp ra w ę  w  te n  sposób , że  n ie  c zek am y  aż  k to ś  do  
n as  p ode jdz ie , lecz  p o dchodzim y  sam i do  osób  
zd ra d z a ją c y c h  p e w n ą  b e z ra d n o ść  i n ie z d e c y d o w a ­
nie.

—  C zy dużo  lu d z i p o trz e b u je  inform acji.
—  O  tak . S zczegó ln ie  ci, k tó rz y  d o p ie ro  p rz y ­

jech a li i to  n ie ty łk o  cyw ile , a le  i h a rc e rz e .
N a te m  k o ńczym y n asz  w yw iad . O besz liśm y  

c a łą  s łużbę  b e zp ieczeń s tw a . W iem y  już co ro b ią  lu ­
dzie z pom arańczow em i opaskam i na  rękaw ie.

Z wędrówek po Zlocie Harcerek

Z CHORĄGWI WIELKOPOLSKIEJ
W  ce n tru m  Z lo tu  je s t ruch , gw ar, jeżdżą  sam o ­

chody, w ozy , m o to cy k le . J a k  w  c e n tru m  k ażd eg o  
m iasta .

C h o rąg iew  W ie lk o p o lsk a  leży  racze j n a  p rz e d ­
m ieściu . W  „c e n tru m "  m ów i się, że to  —  za rzecze .

N a za rz e c z u  je s t c icho  i dziko . Z b oczne j szosy 
sły ch ać  ty lk o  d a lek i w a rk o t m o to ró w . W n ę trz a  o b o ­
zu  n ie  p rz e c in a  ż a d n a  w ięk sza  d roga.

N am io ty  o to czo n e  g ęstem  po d szy c iem  leśnem  
są  zup e łn ie  sch o w an e . N ieraz  o k ilk a  k ro k ó w  nie 
w idać , ż e  tuż, tu ż  —  obozuje  g ro m ad a  k ilk u n a s tu  
h a rc e re k .

D ruhny  w ie lk o p o lsk ie  rzu c iły  sob ie  ta k ie  ha sło  
z ło to w e : „M yśl lu d zk a  ro z sz e rz a  się po d  dz ia łan iem  
s ło ń ca" . P ięk n em  zo b razo w an iem  teg o  h a s ła  je s t o l­
b rzym ia , ro z s ło n eczn io n a  p o lan a , k tó ra  p rzy leg a  do 
obozu  w ie lk o p o lsk ieg o . N a te j po lan ie  p rzy g o to w u ją  
h a rc e  d la  ca łego  Z lo tu .

W ęd ru ją c  po  te re n ie , d o w iadu ję  się, że  g o tow e 
już są  d w a  b o isk a  d la  s ia tk ó w k i, (jedno w ed łu g  
p rzep isó w  M in. W . R. i O. P. d la  m ło d z ieży  szkolnej, 
d ru g ie  w ed łu g  in s tru k c y i P o lsk ieg o  Z w iązk u  G ie r  
S p o rto w y ch ). O p ró cz  teg o  p rzy g o to w an o  już d w a  
b o isk a  do jo rd an k i i jedno  do p a la n ta .

S o b o ta  b y ła  dn iem  in au g u rac ji ro z g ry w e k  w  
g rach  sp o rto w y ch  p om iędzy  d ru ży n am i ca łego  Z lo ­
tu . C ho rąg iew  W ie lk o p o lsk a  k ie ru je  n a  Z locie  w sze l- 
k iem i sp raw am i w y ch o w an ia  fizycznego . P rz y g o to ­
w y w a ła  się  do  teg o  p rz e z  d ługi czas, szk o ląc  sp o ­
śró d  d ru h en  spec ja ln y ch  sęd z ió w  d la  g ie r s p o r to ­
w ych.

N a b o isk u  b ę d ą  o d b y w ać  się  p o d  k ie ru n k ie m  
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te jż e  ch o rągw i ćw iczen ia  g im n asty czn e  ze sp o łu  
„z lep k o w eg o "  t. zn. zg łoszonych  z poszczególnych; 
ch o rągw i i d ru ży n  h a rc e re k . N a z a k o ń czen ie  Z lo tu  
te n  ze sp ó ł w y s tąp i pop isow o .

O d  p o n ied z ia łk u  ro zp o czn ie  się  p ra c a  kom isji 
P O S -ow ej, k tó rą  ró w n ież  p o s ia d a  C ho rąg iew  P o z ­
n ań sk a . Z głosiło  się już d o ty ch cas  200 k an d y d a tek ' 
do  PO S.

C horąg iew  W ie lk o p o lsk a  z o rg an izo w a ła  s t r z e ­
lec tw o  i łu czn ic tw o  i da je  w szy s tk im  d ru h n o m  sp o ­
so b n o ść  do zd o bycia  OS i OZ. C hcąc  b y  w szy s tk ie  
h a rc e rk i zap o zn a ły  się z ty m  w ażnym  d z ia łem  w y ­
szk o len ia  h a rc e rsk ie g o  o rgan izu je  C h o rąg iew  W ie l­
k o p o lsk a  bieg, do k tó re g o  m ogą zg łaszać  się ze sp o ­
ły  po  5 h a rc e re k  z d rużyny , lub  hufca.

B ieg  te n  m a w y k a z a ć  sp raw n o ść  d ru h en  za - 
rćjwno w  d z ia le  łu czn ic tw a , jak  s trz e le c tw a  i da je  
m ożność zdobycia  m iana  d o b reg o  zesp o łu . S trz e ln i­
c a  znajdu je  się za  d z ie ln icą  p rzem y sło w ą . Ć w icze­
n ia  s trz e le c k ie  o d b y w a ją  się co d z ien n ie  od  godz. 
16 —  18.

W szy s tk ie  d ru h n y  z u tę sk n ie n ie m  o czek u ją  k ą ­
p ie li w  P ilicy , k tó rą  p rzy g o to w u je  d ru ż y n a  w o d n a . 
M ieszk a jąc  tuż  n a d  b rzeg iem  sp ęd za  ta  d ru ż y n a  
p ra w ie  ca ły  d z ień  n a  w odzie . C o d zienn ie  m a ją  dy - 
żu iy  w  k a jak ach , p e łn iąc  s tra ż  b e z p ie c z e ń s tw a  p o d ­
czas m ycia  się w szy s tk ich  h a rc e re k . K rą ż ą  n ie ty łk o  
w zd łuż  linji C horągw i W ie lk o p o lsk ie j, lecz  s trz e g ą  
ró w n ież  m iejsc  p rz y b y ły c h  z ce n tru m  d ru h en , a  ta k ­
że  „P o m o rza"  i „L w ow a", k tó re  w  są s ied z tw ie  „P oz­
n a n ia "  rezy d u ją  n a  zarzeczu .
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Rozkaz N aczelnego K om endanta
Jubileuszowego Zlotu H arcerstwa Polskiego

L. 2 z dn ia  13 lip ca  1935 r.

’t .  U roczysto śc i o tw arc ia  Z lo tu :
P o d a ję  p ro g ram  u roczystośc i o tw arc ia  J u b ile u ­

szow ego Z lo tu  w  dn iu  14 lipca  r. b, 

godz. 8.30 N abożeństw o  d la  w y znań  n iekato lick ich .
„ 9.30 R a p o rty : D aw nych H arcerzy , K om en­

d an tk i Z lo tu  H arc e re k  i K o m en d an ta  
Z lo tu  H arcerzy .

„ 10.00 Z łożenie  r a p o r tu  P a n u  P rezy d en to w i
R zeczypospo lite j p rzez  P rzew o d n iczące ­
go Z. H. P . P rz e g lą d  d ru ży n  p rzez  P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j. 
P rzem ów ien ie  P rzew odn iczącego  K om i­
te tu  O rgan izacy jnego  Jub ileuszow ego  
Z lo tu  H arce rs tw a  Polsk iego , P a n a  M ini­
s tra  M. Z y n d ram  - K ościałkow skiego . 
O tw arc ie  Z lo tu  p rzez  P a n a  P re z y d e n ta  
R zeczypospo lite  j .
P rzed s taw ien ie  P a n u  P rezy d en to w i R ze ­
czypospo lite j p rzez  N aczelnego  K om en­
d a n ta  Z lotu, C złonków  N acze lne j K o­
m en d y  Z lotu, Szefów  D elegacy j S kau tów  
z ag ran iczn y ch  i K ierow ników  R ep rezen - 
tacy j H a rc e rs tw a  P o lsk iego  z zag ran icy .

godz. 10.10 —  10.40 U roczyste  N abożeństw o.
„ 10.45 O tw arcie  W y staw y  p rzez  P a n a

P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j. 
„  10.45 —  11.30 P rzygo tow an ie  do  defilady ,
s, 11.30 —  11.40 D efilada  z ja z d u  P o lak ó w  z za ­

g ranicy.

* 11.40 —  13.30 D efilad a  H arce rs tw a .
„ 15.00 —  18.00 Z w iedzanie  obozu.
m 18.00 —  20.00 P o k azy  n a  S tad jon ie ,
m 21.00 Ognisko.

2. P o rz ą d e k  defilad y :

od d zia łó w  doP o d a ję  ko le jn o ść  u s taw ien ia , 
d e f ilad y

a ) D ru ży n a  sz tan d a ro w a  H arcerek .
b) D ru ży n a  sz tan d a ro w a  H arcerzy .
c) D aw ne h a rc e rk i i  daw ni h arcerze . '
d) Z lo t H arcerek .
e) Z lo t H arcerzy .

3. K om endanc i S tad jo n u .
K om endan tem  S ta d jo n u  na czas u roczystośc i 
p rzed p o łu d n io w y ch  m ianu ję  hm . C zarn ieck iego  
W ład y s ław a .
K o m endan tem  S ta d jo n u  n a  czas pokazów  n a  
S tad jo n ie  i ogniska m ian u ję  hm. Ł ow ińskiego 
M arjan a .

4. O dznak i C złonków  i W sp ó łp racow ników  K om en­
d y  Z lo tu :
C złonkow ie N acze lne j K om endy  Z lo tu  n oszą  na 
lew ym  rękaw ie  czerw oną  opaskę  ze z ło tym  p a s ­
k iem  pośrodku.
W sp ó łp raco w n icy  N acze lne j K om endy  noszą  na  
ręk aw ie  czerw one opask i z b iałym  pask iem  p o ­
środku.

5. K a re tk i Pogo tow ia R atunkow ego  n a  Zlocie:
N a  te ren ie  Z lo tu  z n a jd u je  się s ta le  3 k a re tk i p o ­
gotow ia ra tunkow ego  P . C. K.
K are tk i pogotow ia ra tunkow ego  w  p rze ja z d a c h  

m a ją  p ie rw szeństw o  p rzed  w szystk iem i innem i 
po jazdam i.

C Z U W A J . '

A n to n i O lbrom ski. 
N acze ln y  K o m en d an t Z lo tu

KOMUNIKAT NACZELNEGO LEKARZA ZLOTU
z  dn ia  13 lipca  1935 r.

Ł  O cem brow anie  s tudzien .
W szy stk ie  s tu d n ie  n a  te ren ie  Z lo tu  m uszą  być 

o ce m b ro w a n e  i z a o p a trz o n e  w  o d p ro w ad zen ie  k o ­
ry tk o w e  z d e sek , z a k o ń czo n e  d o łem  o d p ływ ow ym  
1 ty p o w a  s tu d n ia  k o ło  G o sp o d y  C h o rąg w i W a rsz a w ­
sk ie j Żeńskiej). W y k o ń c z e n ie  ro b ó t p rz y  s tu d n iach  
n ie  p o w in n o  p rz e k ro c z y ć  d n ia  16.V III. 1935 r.
’®. M iejsca  ustępow e.

P rz y  k o n tro li m ie jsc  u stęp o w y ch  zauw aży liśm y

szereg  n iedociągnień , b ra k  je s t p o k ry w  i p ap ie ru , n ie  
w szędz ie  je s t  czysto.

P odstaw ow ym  czynn ik iem  zd ro w ia  je s t  czystość! 
C odziennie  z ra n a  m ie jsca  u stępow e w inny  być p rz y -  
sy p y w an e  p iask iem  i z a lew ane  m lekiem  w ap iennem . 
In s tru u je  w  ty c h  sp ra w a c h  d e le g a t s a n ita rn y  z P .Z .H .

Dr. Z ienk iew iczów na  
N acze ln y  L ek arz  Z lo tu .

Program zajęć w poniedziałek dnia 15 lipca
SteOO— 12.00 G ra  „gotow ości s a n ita rn e j" , o rgan iz , 

p rz e z  Chor, K rakow ską .
G ra  z  za k re su  łącznośc i .o rgan izow ana 
p rz e z  Chor. L ubelską.
W yw iad  rzek , org. p rz e z  C hor. Lw ow ­
ską.

G ra  k ra jo zn aw cza , org. p rzez  Chor. 
M azow iecką.

16.00— 18.00 G ry  spo rtow e —  S trze ln ica .
16.30— 18.00 P o k az  re g jo n a ln y  „W ese le  G óra lsk ie "  

C hor. K rakow sk ie j (na a ren ie ).
20.00— 21.30 O gnisko  by ły ch  h a rce rek  i h a rc e rz y  

(na a ren ie ).
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N A  D Z I K O
C hcę  w am  się p rz e d s ta w ić , ab y śc ie  u n ik a li 

m n ie  w  obozie . N ie p y ta jc ie  m n ie  o nic, n ie  żąd a jc ie  
o d em n ie  żad n y ch  inform acyj, bo  n a jgo rze j n a  tem  
w y jd z iec ie . M ój m ózg ta k  jak o ś dz iw n ie  je s t sk o n ­
s tru o w an y , że  do m ojej św iadom ośc i w szy s tk o  d o ­
chodz i od w ró co n e  i p rz en ico w an e , no  a w  k o n se ­
k w en c ji w  ta k im  s ta n ie  z m ózgu w ychodzi. Np. h a r ­
ce rz  n o rm a ln y  (nie fe lje to n is ta ), k ied y  go n ie w ia s ta  
z a p y ta  o d rogę  do obozu  m ęskiego , up rze jm ie  ją  tam  
z ap ro w ad z i, a  d rogę  c h y trz e  i d ow cipn ie  w y k o rz y ­
s ta  n a  n aw iązan ie  s to su n k ó w  dyp lo m a ty czn y ch . J a  
n a to m ias t, ze  s rodze  p o d w in d o w an ą  n a  p ie d e s ta ł  
m o ra łu  m iną, odpow iem , że h a rc e rk i m a ją  sw ój 
obóz, że p o w inny  tam  s ied z ieć  i za jąć  się  ro b ó tk ą  
k lo ck o w ą , czy  zgoła  n a  d ru ta c h ; a lb o  szarżom  z z a ­
sad y  n ie  k łan iam  się, bo  uw ażam , że to  je s t conaj- 
m niej n ie p o trz e b n e  i że ła tw ie j je s t sza rży  k łan iać  
się  m nie, niż n a o d w ró t; a lbo  p ap ie rk i od lodów  s ta ­
le, w y łączn ie  i z u p o rem  se ra  szw a jca rsk ieg o  rz u ­
c am  n a  z ie lo n ą  tra w k ę , bo  uw ażam , że  ład n ie j i w y ­
godniej jes t p ap ie rk o w i n a  tle  z ie lonem  niż  w  k o ­
szu ; a lb o  n ie  silę  się n a  grzeczność , bo  je s tem  „na- 
tu rm en sz" , ży ję  w  lesie , a  z re sz tą  u zna ję  te o r ję  D a r ­
w ina . N ie uzn a ję  Z lo tu  bez  g ran d y  i b ę d ę  b a rd zo  
n iezad o w o lo n y  jeśli w  czasie  h a rc ó w  k o n k u re n c y jn e  
z a s tę p y  n ie  n ab iją  sob ie  guzów . •

MIGAWKI
Żal nam  polic ji obozow ej. J a k k o lw ie k  b ow iem  

m ogę o p e ro w a ć  ró w n ież  p rzym usem , w  d ro b n y ch  
w y k ro c z e n ia c h  p o rz ą d k o w y c h  s ta ją  częs to  b e z ra d ­
ni. D o ta k ic h  w y k ro c z e ń  za liczy ć  n a leży  ch o dzen ie  
czy  jeżd żen ie  po  lew ej s tro n ie  drogi, p rz e k ro c z e n ie  
dozw olone j szy b k o śc i d la  po jazd ó w  i t. p. W  ta k ic h  
w y p a d k a c h  n asi dz ie ln i p o lic janc i z w ra c a ją  g rz e c z ­
n ie  uw agę  i n a jczęśc ie j zna jdu ją  n a ty c h m ia s t p o ­
słuch . S ą  je d n a k  -— jak  w szęd z ie  i ,z a w sz e  —  jed n o ­
s tk i —  p o w iedz ie libyśm y  —  m ające  sk ło n n o śc i do  
koliz ji z p rzep isam i, k tó re  są  n iep o p raw n e .

D la  u sp ra w n ie n ia  a ra c z e j u ła tw ie n ia  s łużby  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  n a le ż a ło b y  —  n aszem  zd an iem  —  w p ro ­
w adzić ... m a n d a ty  k a rn e . O czyw iśc ie  n ie  jak ieś  
k w itk i z b lo czk a  „ p an a  w ład zy " , a le  p rzy p u śćm y

Szybownicy, n iestety, nie znaleźli w Spalę terenów  do swych 
. harców  pow ietrznych.

fot. Ja n  Ryś.
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P rze d s ta w iłe m  się  w am  ch y b a  do sy ć  d o k ład n ie . 
A  p o co ?  A b y śc ie  n ie  dziw ili się  n iczem u, co  n a p i­
szę w  n u m erach  n astęp n y ch .

D ługi Cień.

Żaba kom endantow i.
fot. J a n  Ryś.

OBOZOWE
...zn aczk i n a  bu d o w ę  D om u H arc e rsk ie g o  w  W a r­
szaw ie . Idz iesz  b ra c ie  po  lew ej s tro n ie  ulicy, to  za ­
ra z  w ła d z a  p rz y le p ia  Ci n a  p le c a c h  zn a c z e k  i egzek-> 
w u je  5 czy  10 groszy .

W szak  św ie tn e  b y ły b y  ta k ie  m an d a ty !
. . . X . .N ie uw ie rzy c ie , jak  w ie lk ie  p rz e ra ż e n ie  n as  

o garnęło , w  dz ie ln icy  h an d low ej, k ied y  u jrze liśm y  
nag le  sam ochód  ża łobny . C za rn y  w óz z ża ło b n em i 
firan k am i. Z ad rże liśm y . C zyżby już w y p a d e k  w  obo- 
z ie?!

B iegniem y do  ow ego k a ra w a n u . J a k  m iłe  by ło  
n asze  ro zcza ro w an ie , k ied y  spo strzeg liśm y  w e w ­
n ą trz  ty lk o  to w a ry  jedne j z firm  w arszaw sk ich .

W y so ce  o ry g in a ln y  te n  w e h ik u ł p rzew y ższy ł 
w sze lk ie  sam ochody  m ag is track ie , fab ry czn e , p o li­
cy jne  i t. p. P o w ied z ia ł sob ie : t rz e b a  z żyw ym i n a ­
p rz ó d  iść...

X
J a k  w am  w iadom o „W ieśc i Z lo to w e"  u k azu ją  

się  w  2 m u tac jach  t. j. inne  w y d an ie  o trzy m u ją  d ru h ­
ny, a  inne  d ru h o w ie . R ó żn ica  je s t  m ała . O s ta tn ie  
d w ie  s tro n y  są  w y p e łn io n e  ro zk azam i poszczeg ó l­
n ych  K o m en d an tó w .

R o z sp rz e d a ż  p ism a  d o k o n u je  się oczyw iśc ie  
w  spo só b  p ro sty . K o lp o rte rz y  o trzy m u ją  o d p o w ie d ­
n i eg zem p la rz  d la  sp rz e d a ż y  n a  te re n ie  obozu  h a r ­
c e rz y  albo  h a rc e re k .

I tu ta j  no tu jem y  o b jaw  n iezw y k le  c h a ra k te ry ­
s ty czn y : d ru h o w ie  k u p u ją  w y d an ie  „W ieśc i"  d la  
dru h en . P ow ód : p ra g n ą  z o rje n to w a ć  się  w  ro z k ła ­
dz ie  za jęć  d ru h en , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  zn ać  p lan  ich’ 
obozu.

Z nać, że ro m an ty zm  jeszcze  n ie  zag inął, gdyż  
n iem a  m ow y, a b y  k to k o lw ie k  b e z  p rz e p u s tk i m ógł 
z n a le ść  się po  d rugiej s tro n ie  P ilicy .

T ip -T o p .
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K R O N I K A
P R Z Y JE D Z IE  

D R U H  W Y R O B EK ...
D h K om en d an t Z lo tu  o trzy m a ł 

lis t  od  D ha Z ygm unta W yrobka, 
a u to ra  „V adem ecum " i  „H arce rz  
w  polu" , jednego  z p ie rw szych  
h a rc e rz y  k rakow sk ich  i o rg an iza­
to ra  p ie rw szych  d ru ży n  h a rc e r ­
sk ich w  K rakow ie z zaw iadom ie­
niem , że p rzy b ęd z ie  do  S p a ły  na 
dw a dni 15 i 16-go lipca. N ależy  
spodz iew ać  się, że h a rce rze  u rz ą ­
d z ą  s e rd eczn ą  ow ację  D howi w i­
zy ta to ro w i W yrobkow i. (bem) 

K IN O
O d ju tra  rozpoczyna  sw ą d z ia ­

ła ln o ść  C en tra ln e  K ino  R e fe ra tu  
Film ow ego Szefostw a P ra s y  i P ro  
pag an d y . B ęd ą  daw ane  dw a sean- 
sy  dziennie, p o d czas k tó ry ch  w y ­
św ie tlane  b ę d ą  film y h isto ryczne  
harcersk ie , o raz  w artościow e fil­
m y  p ro d u k c ji k ra jo w e j i obcej. 
W  dn iu  o tw arc ia  Z lo tu  odbędzie  
się  p ra p re m ie ra  w ielkiego film u 
harce rsk ieg o  p .  t. „D zień  w ielkiej 
p rzy g o d y ” . N ieza leżn ie  od  k ina  
cen tra ln eg o  n a  tren ie  podobozów  
czynne  są  k ina  ty p u  „P a th e  B a ­
b y".

600 S Ę D Z IÓ W  
P A T R Z Y  N A  W A S  STA LE...
D h M ary śk a  zd rad z ił, że od  

dn ia  l i - g o  począw szy  600 su ro ­
w ych sędziów  p a trz y  szeroko  
o tw artem i oczam i n a  w szystk ie  
d ru ży n y  h arcerzy . P rz e z  p ie rw ­
sze dw a dni sędziow ie ci ocen ia ją  
obozow nictw o. A  więc uw aga! 
A n i jed n eg o  p ap ie rk a , an i je d n e ­
go b a łaganu . W szy stk o  jak  w  ze ­
garku ! K a ż d y  obóz Z lo tow y —  
to  a rcy d z ie ło  h arcersk iego  obo- 
zow nictw a. (bem)

P O JE D Z IE M Y  
D O  J U G O S Ł A W JI N A  ZLOT. 

O d  1 —- 1 1  w rześn ia  odbędzie  
się  pod  B elg rad em  I l l - c i  N a ro d o ­
w y Z lo t S kau tów  Ju g o sław ji, na  
k tó ry  w y jedz ie  rep re z e n ta c ja  Z.
H. P . p o d  k om endą  D ha hm. L u­
dw ika B a ra  z W ilna. W y p raw a  
zw iedz i p o  d ro d ze  B udapesz t, a  w  
Ju g o s ła w ji B elg rad , S ara jew o , 
D ubrow nik, Z agrzeb. In fo rm acji 
ud z ie li Dh. B a r w  K om isarjac ie  
Z ag ran icznym  K om endy  Z lotu, 
(bem)

27 L IP C A  JU B IL E U S Z O W Y  
ZLO T SK A U T Ó W  W  D A N JI. 

Z a raz  p o  Z locie w S p alę  w y je ­
dzie  p o d  kom endą  phm . B oniface­
go S ław ika  z C hor. Ś ląsk iej r e ­
p re z e n ta c ja  Z H P. n a  Ju b ileuszow y  
Zlo t skau tów  duńskich, k tó ry  o d ­
będzie  się po d  K openhagą. R e ­
p re z e n ta c ja  liczy  16 ludzi. W  d ro ­
dze zw iedzą B erlin , (bem) 

P R Z Y JE C H A L I 
BEZ D A C H U  DO SPA ŁY .

J a k  op o w iad a ją , w  pociągu, 
k tó ry m  p rzy b y li h a rce rze  k rak o w ­
scy  do  S pa ły , s z a le jący  hu rag an  
zerw ał z jednego  w agonu dach. 
O czyw iście h a rce rze  p rzy jech a li 
bez dachu  do  Spa ły . W y p ad ek  
ten  w cale n ie  p o p su ł im  hum oru, 
(bem)

SK A U T K I Z A G R A N IC Z N E  
W  S P A L Ę  

N a Z lo t H a rce rek  p rzy b y ło : 8 
sk au tek  z E ston ji, 24 z Łotw y, 20 
z R um unj i, 170 sk au tek  z C zecho­
słow acji, 9 A ngielek , 8 D unek, 32 
Szw edki i 2 H o lenderk i.
Z LO T M Ł O D ZIEŻY  P O L S K IE J  

Z Z A G R A N IC Y  
ro zpoczą ł się w  dn iu  w czora jszym  
w W arszaw ie . W  zlocie tym  w zię­

li u d z ia ł h a rc e rk i i  h a rc e rz e  p o l­
scy  z zagr., k tó rzy  w  tym  celu  
ran k iem  w y jecha li ze S p a ły .

S T R Z E L N IC Ę  p rzy g o to w u je  
C horągiew  lubelska. L ublin iacy  
razem  z C horągw ią R adom ską  
tw o rzą  podobóz V II, liczący  1235 
osób.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  
K O N F E R E N C JA  P R A S Y  

S K A U T O W E J 
D nia 15 b. m. o godz. 9-ej ro z ­

poczyna  się w S pa lę  M iędzynaro ­
dow a K onferenc ja  P ra s y  S k au to ­
w ej. N a  k o nferenc ji zo stan ą  w y­
głoszone re fe ra ty : „D w udziesto ­
le tn ie  dośw iadczenie  p ra sy  sk au ­
to w e j” w ygłosi re d a k to r  n a js ta r ­
szego p ism a skautow ego H ay d n  
Dim m ock z Londynu, d r. K osz te r- 
sch itz .z  S opronu  W ęgrzech  —  p. t. 
„ J a k  tra fiać  do m łodzieży  w p iś ­
mie skau tow em " i trzec i re fe ra t 
p o lsk i p. t. „D rogi m ięd zy n aro d o ­
w ej w spó łp racy  p ism  sk au to ­
w ych" w ygłosi hm. K apiszew ski z 
Katow ic. U czestn icy  k o n feren c ji 
w dniu  18 b. m. w y ja d ą  na  w y­
cieczkę p o  P olsce, w  czasie  k tó re j 
m iędzy  innem i zw iedzą  K raków , 
gdzie z łożą  ho łd  u T rum ny  M ar­
sza łk a  o raz  u d a d z ą  się na Sowi- 
niec.

Z apow iada  się b ard zo  liczny  u- 
dz ia ł p rzedstaw ic ie li zag ran icz ­
nych.

ZU CH Y
W  pob lisk ie j ko lon ji Teofilow ie 

rozp o czą ł się m iędzynarodow y  
k u rs  in s tru k to rsk i w odzów  zucho­
w ych pod  kierow nictw em  tw órcy  
polsk iego  ruchu  zuchow ego hm . 
A le k sa n d ra  K am ińskiego. K urs 
cieszy  się ogrom nem  za in te re so ­
w aniem  zagran icy , czego dow o­
dem  je s t liczne obesłan ie  ku rsu .

Z O B O Z U  H A R C  E R E K

Nr, 4

K artk i tej treści do nabycia w Sukiennicach ha recerek  k rako  wskich.
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Wiadomości Zlotowe
O G N ISK O  H IS T O R Y C Z N E  

W czora j o godzinie 21.15 o d b y ło  się  n a  a ren ie  
z lo tow ej ognisko  h isto ryczne , n a  p ro g ram  k tó reg o  
z ło ży ł się  pochód g rup  w  s tro ja c h  h isto rycznych . K o­
le jn o  p rzed e filo w a ły  n a s tę p u ją c e  o d d z ia ły :

folegrafa) wszystko
co się dzieje 
na Zlocie, aby 

mieć zbiór 
pam iątek  

na całe życie
W Dzielnicy H an­
dlowej w kiosku

KODAK
m ożesz nabyć najczulsze błony  „ V e  r i c Ł r o m e "  28° i od­
dać swe zdjęcia do w yw ołania i skopiow ania w  Laboratorjutn 

K odak w Spalę.

U w a g a :  W ypożyczamy apara ty  fotokinem atograficzne
am atorskie.

1. U czn iow ie  z r. 1905-
2. Skauci p rz e d w o je n n i
3. Legjoniści.
4. W spółczesna armja polska.
5. H arcerze .
P rzeb ieg  pochodu o b ja śn ian y  b y ł m egafonam i 

p rzez  speak e ra .
P o  zakończen iu  pochodu  odśp iew an o  P ie rw szą  

B rygadę , n a s tęp n ie  p rz y  O gnisku szereg  pieśn i.
T E A T R  K O M E D JA  

z W arszaw y  ro zpoczą ł w  dniu  dz isie jszym  sw ój re* 
p e r tu a r  o d eg ran iem  sz tu k i „O k rę żn e ” w dużym  te a ­
trze  p rz y  stad jo n ie . P rzed s taw ien ie  by ło  n adzw ycza j 
in te re su ją c e  i zosta ło  gorąco  p rz y ję te . P rzy b y w a jc ie  
tłum nie  do  te a tru !

K Ą P IE L .
O d dn ia  13 lipca  rozpoczyna  się codziennie  ką-. 

p ie l, o rgan izow ana  p rzez  C horągiew  W ielkopolską.
D ruhny, b iorące u d z ia ł w  kąpieli, obow iązuje  ni*! 

żej w ym ieniony  regulam in .
R E G U L A M IN  K Ą P E L I.

1. W  sp raw ach  kąp ie li w szystk ie  d ru ży n y  p o d ­
le g a ją  bezw zględnie  zarząd zen io m  p laców ki słu żb y  
bezp ieczeństw a  n a  w odzie.

2. K ąp ie l odbyw a się w czasie  od  10 —  13 i od  
15 —  18, m oże trw ać  n a jd łu ż e j 20 m inut.

K ąp ie l w  innej, ń iż  w yznaczonej p o rze  m oże się 
odbyć, po  up rzed n iem  porozum ien iu  się z p laców ką  
s łu żb y  bezp ieczeń stw a  n a  w odzie.

3. D o k ąp an ia  p rzy ch o d zą  i odchodzą  d ru ży n y  
w  g rom adzie  p o d  odpow iedz ia lnem  kierow nictw em .

4. P o d czas k ąp an ia  n ie  w olno  p rzek raczać  lin ji 
w y tyczone j palikam i.

5. N a  oznaczony  sygnał, w szystk ie  d ru h n y  w y ­
cho d zą  z w ody.

ROZKŁAD AUTOBUSÓW, KURSUJĄCYCH NA TERENIE ZLOTU
G odzina O d jazd  z: z  p rzy stan k am i: S ta c ja  końcow a:

7.00 H otel B risto l M ost, K om enda  Z lo tu  H arce rek B ram a  C ieb łow icką
7.15 B ram a C iebłow icką K -d a  Zl. H arcerek , M ost, R ezydencja , 

K -d a  Zl. H a rc e rz y T eofilów
7.35 T eofilów K -d a  Zl, H arcerzy , R ezy d en c ją , M ost,

B ram a C ieb łow ickąK -d a  Zl. H arcerek ,
8.00 B r. C ieb łow icką K -d a  Zl. H arcerek , M ost, R e zy d en c ja g a raż

15.50 H otel B risto l M ost, K -d a  Zl, H a rce rek B ram a C ieb łow icką
16.10 B r. C ieb łow icką K -d a  Zl. H arcerek , M ost, R ezy d en c ja .

T eofilówK -d a  Zl. H a rce rzy
16.40 Teofilów K -d a  Zl. H arcerzy , R ezy d en c ja H o te l B risto l
18.00 H otel B risto l R ezy d en c ja , K -d a  Zl. H a rce rzy T eofilów
18.20 T eofilów K -d a  Zl. H arcerzy , R ezy d en c ja , M ost,

B ram a  C ieb łow ickąK -d a  Zl. H a rce rek
18.50 Br. C iebłow icką K -d a  Zl. H arcerek , M ost H o tel B risto l
21.30 H otel B ris to l R ezy d en c ja , M ost, K -d a  Zl. H a rce rek B ram a C ieb łow icką
22.00 Br. C ieb łow icką K -d a  Zl. H arcerek , R ezy d en c ja , K -d a

T eofilówZl. H arcerzy
22.20 Teofilów K -da Zl. H arcerzy, R ezydencja H otel Bristol

„W IEŚCI ZLOTOW E” —  W ydaw ca: Kom enda N aczelna  Jubileuszow ego Zlotu H arcerstw a P o lsk iego  
P racą K om itetu R edakcyjnego kieruje hm. M arja K apiszew ska._____________________

Cena egzem plarza —  5 groszy.


